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TELEGRAMY

Wtorek, (in. 17 А 1917 Г. 
Ча w s a t y s ł k i c h  trareoh wi* 

d e w n i f l c h  w o j n y  t r w a  i w y .  
Ніш d ? t « l e ! r i o ś ć  b ® j o « r « f ,  
N i e m o  ż a d n y c h  w a ż n i e j ­
s z y c h  w y i a r a e ń ,

w. H o e f e r ,  feldmar.-porucznik. 
r,astępca szefa sztabu generalnego.

Ъ ш т ш ш ц ы т ц щ

Poniedziałek, dr.. 16.4 1917 r.
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w  CUM К
Na północnym brzegu Scarpe 

nasz niszczycielski ogień pow ­
strzymał fale angielskiego ataku 
w  ten sposób, iż  atak nie zo­
stał wykonanym. Także na pół­
noco-wschód od Crosilles nasz 
ogień spowodował rozbicie an ­
gielskiego ataku, przyczem nie­
przyjaciel poniósł dotkliwe s t r a ­
ty.. Na północ od drogi Arras 
Oambrai uderzenie naszych wojsk 
odrzuciło nieprzyjaciela ku Legni- 
court i Bonisies. Do krw aw ych 
straty walczących tam Austral- 
czyków^ dołączyła się po stronie 
nieprzyjaciela s tra ta  475 jeńców , 
i 5 wziętych przez na kulomio­

tó w  oraz 22 dział, które zdoby- 
iśmy i zdemontowaliśmy. Pod 
3t. Quentin ogień artylervi zno- 
.VII wzmógł się.

. Między Oizą i Aisną pod V au- 
,! ш і іо п  i Chiwres został rozbity, 
[silnym ogniem poprzedzony a- 
tak francuski. Pod Soissons do 
Reims i w zachodniej części 

, Szampanii toczy się walka ognio- 
, -va. z poważnym udziałem arty- 

ęryi i miotaczy min. P 0 rozbi- 
j a u  ■w  dn. 15.4 nieprcyjacielskich 
ataków wywiadowczych dziś r a ­
fio na wązkim odcinku rozgorza- 
a oitwa piechoty.

’ 1 ^  dolinie Lotaryngii i przy
гапепчк• Ьн rgundzkich działania 
ancuskich oddziałów a ta k u ją -

v P°zostały buzskutecznymi. 
. Ä  Hieprzyjacielskich lotni- 
J ier°w any przeciwko na-
u * nom na uwięzi na  li-
Iied-vS11Q by t  bezskutecznym. 

3Issons i ^ erdun nie- 
stracił Wczoraj 11 sa- 

10‘0tow. Z których większość
pads^& naj nowsze&° typu

Ж В З Щ т М Ш  Щ Г О І Ш Ш Ж
W O  t s v

W ogóle słaba działalność b o ­
jow a. Tylko na linii kolei Kowel 
— Łuck arty le rya  rosyjska dała 
przeciwko naszym stanowiskom 
koło 10,000 strzałów  W ysuw a­
jące  się naprzód oddział/  ro sy j­
skie zostały odparte.

M a c e d o ń s k a  w i d o w n i a  
w o jn y .

Nie było żadnych szczególnych 
wydarzeń.

BERLIN. 17.4 (BK.) Urzędowy 
komunikat niemiecki donosi pod 
datą 16.4 wieczorem.

Nad f e i s n ą  p o  d z i e s i ę c i o ­
d n i o w y m  m a s o w y m  o g n i u  
r o z o o b z ą l  s i ę  n a  s z e r o k ą  
s k a l ę  z a k r o j o n y  « t o k  f r a n -  
c y s k i ,  z m i e r z - « j a c y  d o  p r z e ­
r w a n i  <i «®sze«Fo f r o n t u .  Na  
p r z e s t r z e n i  4 0  k i l o m e t r ó w  
a t a k o w a n e g o  f r o n t u  i u o z y  
s i ę  w a l k a  o na»■
S 2 « p r z e d n i e  s t a n o w i s k a .

Nł# w s c h o d z i e  n i c  w a ż ­
n e g o .

-  o —

W arunki pokojow a koalicpi:
$ i i e g o t ó i e g ło ś ć  P o l s k i .  2>z<«« 
tsssenś® s i ę  z d o b y c z y .  U m lę -  
d z y n a r e d o w i e n i e  c i e ś n i n .
GENEWA. D z i e n n i k  f io ń » k i  

„ P r r a g r e s s “ , u ż y w e n y  z  w 
z w y c z a j  p r z e z  r z ą d  f r a n ­
c u s k i  d c  e n u n c y a c y i  p o l i ­
t y c z n y c h ,  zazt i tecza ,  ż e  z e  
w z g i ę d u  na z r z e o z t t n l *  >*ię 
p r z e z  f i o s y ę  Konst-sitt^ni»'- 
p o la  5 n > w y s t ą p i e n i e  Ä m e -  
r y k i  do  w o jn y ,  z m i e n i o n e  
p o ł a ż e n i e  o g ó l n e  s&#«nia  
k c a l i c y ę  do o g ł o s z e n i «  n o ­
w y c h  c e i ó w  w<sjj»y. J j s ka  
w s p ó l n e  V« s r u n k i  p o k o ju  
k o e l i e y a  o g ł a s z a :  Z r z e c z e -  
n i e  s i ę  w s z e l k i c h  „ z d o b y ­
c z y “ , n i e p o d l e g ł o ś c i  SPol&kś 
o r a z  u m i ę d z y n a r o d o w i e n i e  
c i e ś n i n .

Co j e s t  w  B e r l in i e ?
BERLIN. 16.4 Biuro Wolffa 

donosi: „W pewnej części zakła­
dów metalowych, drzewnych i 
transportow ych w  Wielkim Ber­
linie ustała praca. W innych za­
kładach tego rodzaju, w  szcze­
gólności w  wielkich fabrykach 
amunicyi pracowano bez żadnej 
krzeszkody. Ruch handlowy nie 
ucierpiał nic skutkiem tych lo ­
kalnych przerw  w' pracy. Tram­
w aje  i kolej pod — i nadziemna 
funkeyonują najzupełniej no rm al­
nie. Ogólny wygląd ruchu ulicz­
nego nie uległ wcale zmianie“.

N s  m a r ż a c h .
BERLIN. 17.«BK.) vv t dług osUt 

nich lcf rm-.cyi nasze łoęzie pod- 
wnd- p z AOj-jh i«  morza Śródziem­
nym 6 parowców i i żaglowce o 
40782 ton nach i -bjętoś< i w t-ym an» 
у i visai krą iowniiC pomocniczy t pu 
Otway o 12000 ton nach objętości.

B r a z y l i e  p r z e o i w k s )  
N ie m o e r a .

BERLIN. 17,3 (BK.) Tutejszy po­
seł Br «.żyli zawiadomił rząd nie 
mieć ki o zerwaniu przez Brazylię 
stosunków dypłomatycz tych z Niem­
cami i zarządał pasrp rtów.

Powodem zerw ana jest zatopie­
nie1 przez nien i wką lodź podwodną 
brazylijskiego s tŁ tih  „Parana”.

Z w s ł a n i e  p a r i « r a e n t u .
WIEDEŃ. 17.4 (B.K). Gazet? do­

noszą, że ze względu o a to, i 5 spra­
wę, pokojowa z ist В a wysunięta na 
pierwszy plan, zostanie prawdopo- 
d bnłe parlament zwołany w poło­
wie. maj *.

h' leksyk  z o s t « j e  n e u t r a l -  
п у т .

MEKSYK. 17.4 (BK.) (Reuter). Ca- 
ranza oświadczył na nowym kon­
gresie, że Meksyk będzie ściśle u- 
t rżymy wał nrutralność w obecnej 
■wojnie ś-Litowej.
W s f i* x | f m s « ie  wydą.eila m i-

l i spd łs  m s r e k  m olsfc lcb .
Warszawski korespondent „111. 

Kur. Codz.” donosi pod datą 15.4
Dowiaduje się ze kfer bankowych. 

Zapowiedziane przez władze nie­
miecki? na kwiecień—otwarcie pol­
skiej krajowej kasy pożyczkowej i 
wyd.rii: w związku z t-m —sumy 1 
miliarda marek polskich— dkżone 
zostało na miesiąc maj.

Poprzednio n ówiono, iż funkcjo- 
rowania t j kasy i puszczenie w 
obieg polskiej mc ety markowej na­
stąpi 16 kwietnia, później przesu 
nię'.o ten termin na 26 kwietnia, a 
obecnie mówi się nie oznaczając 
terminu, o miesiącu maju.

Powodem tego p r  e -.unięcia t°r- 
miau są podobno nieporozainienis, 
jakie zaszły między udziałowcami 
polskiej kasy pożyczkowej. Jak  wia­
domo — giównym akcyonaryuszem 
kasy—ma byc rząd niemiecki, po­
bocznymi niektóre bar ki niemieckie.

Ш  El
Р І І І Е З І М Е І І Р В С І І Е ? .

U m ezc za ją c  artykuł 
poniższy, jako pożyteczny 
apel do doskonalenia się 
w pracy zawodovwej, za­
strzegamy się jednocześ­
nie praeclw posądzaniu 
nas o tolerowhnie wyzy­
sku nauczycielstwa lc- 
dowege.

Przyjęto powszechnie, że za wię­
ksze w jn ag r  dzenie, żąda się wię­

kszej praev. Takie nrawo panuje
nietylko między ludźmi, alo i w 
przyrodzie, kióra zależnie od pie­
lęgnacji wydaje mniejsze lub wię­
ksze OWOCf,

Człowiek—istota myśląca, obda­
rzona ,tak doskonałymi zmysłami, 
różniącą się tern od zwierząt, że 
śwmt duchowy st-mowi przewagę 
nad światem materyalnym. którym 
człowiek o tyle się posługuje, o ile 
mu jest potrzebnym do przeprowa­
dzani:!, celów życia, musi umieć 
żyć możliwi-з intensywnie. W yma­
gani v intensywnej pracy rą  w każ­
dym zawodzie, ale chyba najwię­
ksze w zawodzie nauczycielskim. 
Pracy nauczycielskiej nie można 
traktować szablonowo, pełnić dla 
miesięcznego wynagrodzenia, ponie­
waż nie mamy tu do czynienia z 
fabrykacją zapałek, ale z duszami 
iudzkiemi. W każdym nauczycielu 
musi być już miłość dusz, która 
czyni jego zawód przyjemniejszym, 
a L nie ciężkimi kajdanami, które 
mu los w życiu rzucił. ч

Nauczyciel kochający dusze dzie­
ci, ma wysokie poczucie odpowie­
dzialności zą swoją pracę, oraz po­
trzebę stałego doskonalenie się. 
„Kto chce drugich uczyć i oświecać 
przez miłość dla nich, ten musi 
chcieć uezyrJć to w sposób najle­
pszy, najskuteczni ^jszy“.*) A zetem 
kwesty a sposobu nauczania, postę­
powania pedagogicznego, staje się 
dla rzeczywistego nauczyciele, spra­
wą jego życie. Obecne nauczyciel­
stwo ma duże ułatwieni i, gdyż m o ­
że swoje braki w pedagog!c.znem 
przygotowaniu uzupełnić przy po­
mocy licznych książek i pism pe­
dagogu znych. Tymczasem zauwa­
żyłem, że u nas zarówno w życiu 
codziennem, jak i w prasie nie mó­
wi się o tern zupełnie, natomiast 
jest kwesty a bytu nauczycielstwa 
właściwie jedyną sprawą, o której 
myśli nauczycielstwo. Nie wspomni 
nawet nikt o pracy nauczycielskiej, 
psychologii dziecka i t. d.

Byt stał się najważniejszą z kwe- 
styi życiowych. Naturalnie nie m o­
żna żądać od nauczyciela czegoś 
nadzwyczajnego, co przechodzi je ­
go siły, ale nie można pozwolić 
ażeby jego energia i uwaga* s k ip ia ­
ły się wyłącznie około zdobycia so­
bie dobrego bytu, kupienia białej 
mąki i t. d.

Trwanie w takiem ubóstwie du- 
fhowem, czyni naszą pracę jałową, 
bezowocną, czyni nas egoistami, nie 
wykraczającymi poza zakres zaspo­
kojenia najeiementarniejszych po­
trzeb organizmu. Zapewne* że ży­
cie obecne człowieka jest bardzo 
ciężkie, że natura człowieka musi 
upomnieć się o swoje prawu, ale 
nie ZEponrnajmy, że z wysiłku, 
wyrzeczenia się* cierpień, rodziły 
się arcydzieła sztuki, religii, myśli. 
Z zanikaniem wysiłków, pokonywa­
nia trudności ginęły narody i pań-

*) Petre „0 duszy nauczycielstw a" ut- 
David» str. 9.
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stwa. Człowiek wstępujący w za­
wód nauczycielski musi przyjąć 
powyższe pierwiastki w swoje ży­
cie. „Człowiek jest częścią natury. 
O ile w niej pozostaje cały, nie 
może być już nauczycielem, ponie­
waż nauczyciel musi zapanować 
nad swem istnieniem zwierzęcem, 
naturalnem, musi żyć życiem nie 
smysłowem lecz duchowem”.*) 

Nieustanna troska materyalna, 
wytyczna walka o chleb powszedni, 
tłumi w zarodku i niszczy te siły, 
które stanowią dusze nauczyciel­
stwa. Cierpienie podnosi człowie­
ka, le cierpienie czynne, wynikają­
ce jak już wspomniałam z wyrze­
czenia się siebie, ze świadomej wo­
li wysiłku.

Po ostatniej podwyżce płac nau­
czycielskich, byt nauczycielstwa 
zmienił się znacznie na korzyść, 
choć jest jeszcze dalekim od stanu 
budzącego zadowolenie. Ale nietyl- 
ko nauczycielstwo jest teraz "w 
ciężkim położeniu—cierpi całe spo­
łeczeństwo.

Z polepszeniem losu niech nau­
czycielstwo weźmie się porządnie 
do p r a c y ,  niech pamięta jakiem 
królestwem władz—jest królestwo 
dusz. Wielkość tego królestwa zro­
zumie jednostka dokładnie zdająca 
sobie sprawę ze swego zawodu.

Silniej stojąc raatsryalnie, dołóż­
my wszelkich starań, aby praca 
nauczycielska przyniesła jak  na j­
większe rezultaty, aby pedagogia 
w Polsce dorównała pedagogice in ­
nych ludów europejskich. W ysuń­
my na pierwszy plan, kw estyę nau­
czania, poglądu na pracę nauczy­
cielską. Niech kwestye materyal- 
ne przestaną być pierwszorzęd- 
nemi.

■J. S.

*) Patrz „O duszy nauczycie lstwa” Da- 
vida str. 13.

ftbran ie  Ogólne Lubelskiego 
Stowarzyszenia Spożywczego,

W niedzielę dnia 15 kwietnia r. b. 
o godzinie 4 i pół po południu od­
było się roczne zebranie sprawo 
zdawcze Lubelskiego Stowarzysze­
nia Spoźywcz- go. Na ogólną liczbę 
członków Stowarzyszenia, wyno­
szącą około 1300 osób, przybyło na 
zebranie 207 osób. Zebranie zagaił 
prezes Stow. р. E. Staniszewski, 
poczem na przewodniczącego obrad 
wybrano p. Garbaczewskiego, który 
ze swej strony powołał na aseso­
rów pp.: Chrzanowskiego, Hempla, 
P ietrzaka i Lewandowskiego, na 
trzymających zaś pióro p.p. Jabłoń 
skiego i Nurowskiego.

Po przeczytaniu i zatwierdzeniu 
protokułu poprzedniego zebrania 
Ogólnego przystąpiono do wstęp­
nego punktu, jakim było sprawo­
zdanie zarządu za rok 1916. W i 
mieniu zarządufreferował tą sprawę 
p. Bielak, kierownik handlowy sto 
warzyszenia. Za sprawozdania wy­
nika, że stowarzyszenie znajduje 
się w fazie ciągłego i szybkiego 
rozwoju. Naprzykład kiedy na po­
czątku roku 1916 liczyło ' ono 551 
członków, z końcem roku liczba ich 
wzrosła do 106S. Pod względem 
ilości członków stowarzyszenie lu ­
belskie znajduje się w pierwszej 
grupie stowarzyszeń związkowych, 
kilka tylko bowiem stowarzyszeń 
przekracza liczbę 1000 członków. 
Przeciętna liczba członków stowa­
rzyszeń spożywczych w Królestwie 
Polskiem wynosi І47 osób. Biizko 
połowę członków stanowią w Lu­
belskiem stowarzyszeniu robotnicy 
(525), co dowodzi, iż stowarzyszenie 
w pierwszym rzędzie służy in tere­
som klas pracujących. Na ogólną 
sumę oorotu towarowego, wyno­
sząca około 190,000 rubli, członko 
wie stowarzyszenia nabyli towarów 
za rb. 78,000 czyli procentowo 41,29 
proc. Sklepów Stowarzyszenie po­
siadało w roku 1916 pięć, przecięt­
ny ta rg  miesięczny wszystkich skle­
pów wynosił 15770 rubli, dzienny 
zaś 518 rubli.

Wobec tego, iż kapitał udziałowy 
stowarzyszenia wyraża się cyfrą 
rb. 8928.08, przeto kapitał ten był 
obrócony przeszło 18 i pół razy. 
Innych również ciekawycn danych" 
nie przytaczamy, gdyż zostały one 
pomieszczone w sprawozdaniu diu- 
kowanem w Л» 17 „Spółdzielcy”.

Nad sprawozdaniem wywiązała 
się dyskusya, w której zabierali 
głos ' p.p. "Sieradzki, Dwornicki i 
inni udzielali zaś szczegółowych o- 
bjaśnień ze strony zarządu pp.: S ta­
niszewski, Fapiewski i Bielak. Po 
przecytaniu przez p. Dwernickiego 
protokułu Komisji Rewizyjnej, ze­
brane sprawozdanie zarządu za­
twierdziło. Zmianie tylko uległ 
podział zysków, gdyż stowarzyszeni 
zrzekli stę 6 proc. dywidendy od 
udziałów, przeznaczajys sumę tą na 
zapoczątkowanie „kasy chorych” dla 
członków stowarzyszenia zgodnie z 
wnioskiem, jaki pociął p. Sieradzki. 
Resztę zysku podzielono w sposób 
następujący: do dyspozycji W y­
działu społeczno-wychowawczego 
rb. 1825.12, na wydawnictwo pisma 
„S; Mztelca” rb. 450, na kapitał 
rezei :wy rub. 861.73, na budowę 
włas *go domu rb. 1000 , na pomoc 
w n ce dzieci pracowników rb. 50.

Resztę zysków stanowi 5 proc. 
superdywidendy od zakupu towa­
rów przez członków.

Sprawozdanie wydziału społeczno- 
wychowawczego odczytał p. Hem- 
pel. Ze sprawozdania tego widać, 
iż v "dział ten urządził 43 poga- 
dan i odczyty przy ogólnej frok- 
wer^yi 1792 słuchaczów przeciętnie 
na jednym odczycie bywało 41 o- 
sób. Oprócz wykładów urządzał

wydział wieczornice towarzyskie, 
nadto zorgan z >wał bibliotekę, li­
czącą 800 t. mów.

W dalszym ciągu zatwierdzono 
regulaminy dla zarządu i wydziału 
społeczno-wychowawczego, co dłuż­
szej dyskusji nie wywołało.

Również przyjęto budżet na rok 
1917 odczytany przez p. Bielaka. 
Budżet ten zestał przedstawiony 
procentowo od spodziewanego obro­
tu, a mianowice 7 proc. rb. 400000 
czyli. rb. 28000.

Ostatnim punktem zebrania b ły 
wybory uzupełniające do zarządu i 
członków komisyi rewizyjnej, zna­
czną większe ścią głosów wy brano 
do Zarządu: pp.: Augustyńskiego, 
Hempla, Jćźwiakowsbiego, Lew an- 
d wskivgo, Łuszczy ós aiego, Mrzeb-, 
Niemeczka, Śtanisz- w skhgo  i Z cm 
nickiegn; do Коші.-yi Rewizyjnej 
pp.: Dwernickiego, Osińskiego,
Pietrzaka, Scheura i Zagrubskiego.

WIECZORNICA.

W improwizowanym i gustownie 
urządzonym teatrzyku w domu 
P-wa MiKi łajewskich (Szopena 21), 
w niedzielę 15 b. m. grono miło­
śników sceny urządziło sympatycz 
ną wieczornicę, wystawiając na pro­
gram dwie jednoaktowe komedyj­
ki: „Ostatni kosz”—B. Horbaczew­
skiego i „ W zielonym ga iku”—Z. 
Przybylskiego oraz bogaty dział 
koncertowy. Obie sztuczki cieszyły 
się powodzeniem, zawdzięczając 
doskonałej i pełnej werwy scenicz­
nej grze p ny St. Pat. równy i H. 
Mikołajewskiej, któreni z powodze­
niem sekundował p. H. Krzesiński. 
W  dziale koncertowym należy 
pierwszeństwo p. Al. Moskwie 
(skrzypce), który umiejętnie cienio­
wał trudne utwory muzyczne W. 
Prisowskiego.

Reszta amatorów i amatorek s ta ­
rannie dopełniła całości.

Wyrazem uznania dla młodych 
artystów, były rzęsiste oklaski wy­
brednych spektatorów, którzy szczel 
nie zapełnili prowizoryczną widow­
nię.

Jeżeli dodamy, że całkowity do­
chód: „co łaska", stanowiący 54 
kor. з hal. 10 Dnig. złożony w re ­
dakc j i  „Głosu Lubelskiego”, prze­
znaczono na zasiłek skarbu narodo­
wego, to zupełnie zasłużenie przy- 
kiasnąć należy naszej polskiej mło­
dzii ży za ich ‘ bodziec i wytrwałą 
pracę dla wniosłego celu.

Zijg. Kiedrzyński.

Listy do Redakcyi.

Pozwól Szanowny Redaktorze, że 
za pośrednictwem Twego pisma wy­
jaśnię pęwne szczegóły p re tensji  p. 
Heleny Święcickiej do mnie.

Przedewszystkiem p. Święcicka 
blizko dwa miesiące chorowała z 
przerwami raz na początku sezonu 
drugi po Boźem Narodzeniu (natu­
ralnie nie ze Swej winy i oto żad­
nych pretensji mieć nie mogę) pła­
ciłem całą pensję  — nigdy tego 
nie wymówiłem chociaż podług 
praw teatralnych obowiązany jestem 
płacić tylko przez pierwsze dwa 
tygodnie, w skutek tych niedoms- 
gfió rzecz naturalna p. Święcicka 
grała mniej od innych, sądzę więc, 
ze esoby, będące dłużej na scenie, 
a również wybitne talentami, mają 
większe prawa do uprzednich bene- 
fisów.

Następnie twierdzi p. Helena 
Święcicka, że dałem słowo honoru. 
Było nas podczas odnośnej rozmo­
wy tylko dwoje w kancelaryi, przy­
pominam sobie jednak dobrze, że 
mówiłem, iż postaram się, aby p. 
Święcicka grała jeden z pierwszych 
benefisów o He nie będę miał n ie­

przewidzianych przeszkód w reper, 
tuarze. Wreszcie kilka razy A 
scenie wobec wszystkich artystW 
mówiłem, і в w skutek różnych za 
wodów, z orkiestrą benefisy ni; 
odbędą się w tym porządku, jak zc' 
siały naznaczone.

Rzecz wreszcie najważniejsza: be. 
nefis p. Święcickiej przyznaję, ale 
nie na ten dzień jaki sobie saną 
naznaczyła, gdyż z wielu względó* 
byłoby niemożliwością na ten dziej 
daną sztukę wystawić kilka r$. 
zy nawet zwracałem sie listownie 
w tej kwoktyi do p. Święcickiej. 
Dodać v/ końcu należy, iż przy. 
jęte jest w życiu teatralnem wyma­
wiać opuszczenie teatru na d ^  
tygodnie: p. Święcicka v f f ' t ]p fg 
tego się nie ZŁ >it)$ owa i . Znzr.a- 
czając, że czasem i ■' j r -k rn r  : eatn 
rnuże mieć racyę — jt onoczt-śrij 
oświadczam, iż sprawę uważ-- m zj 
wyczerpaną i głosu w ię c e j  p-dno- 
sić nie będę. Kreślę s;ę

Z poważaniem
Henryk Halicki. 
Dyrektor teatru, 

Lublin, dn. 18 kwietnia I9i7 i

И&

Dziś wesoła 1 melodyjna operota ,0л:,. 
tl iwa Zuzann*1-.

W czwartek „Haik*1- opera SUnisUwi 
Moniuszki, ciesząc* się stale niezwykiei 
powodzeniem; orkiestrę prowadzi kapel­
mistrz Holeczek.

W sobotę, dn. 21 kwietni* odbędzie зі; 
benefis p. Wojciecha Dąbrowskiego; пщ 
będzie tragedya  Juliusza Słowackiego 
„Mazepa” — którą dyr. Halicki wystawił з 
Jaknajwiększą starannością.

T e a t r  P o p u l a r n y .
Dziś w- teatrze „Panteon” wspaniały o-, 

braz w 4 częśc. p. t. „Ojczyzna" wzyw»’: 
zakończy kaba re t  ar tys tyczny  z udziałem 
p. Czernek, Lubicz i Markowskim. Ws .'/fe­
tę, tj. dni* 21 kwietnia odbędzie się bene- 
fis ulubionej śpiewaczki р. Ы. Czerne! 
Dana będzie prześliczna operetka „Сякі 
Hiszpana”. W próbach * ktualna revir. i 
Tata nie wraca*.

T e a t r  „ M in ia tu r e “ .
Dziś, t.j. w środę 18 b.m. wspaniała op* 

re tka—bulfo „Małżeństwo przez reklamę’: 
farsa Ruszkowskiego „Pupil Pupila” ora 
bardzo urozmaicona część koncertowa.

1 I

Z a r z ą d  Lubelskiego : 
T o w .  D o b r o c z y n n o ś c i  skład; '

*

podziękowanie J. W. Pułkowni ków'
Tuman, C. i K, Komendantowi tu j 
tbjszcgo obwodu, z» otrzymane l p  
bieźącym miesiącu 7,500 koron, зі ,,

n
b
w
w
p j
Ol

ё
ła
m

zrspukojenie wydatków, związ* “ 
nych z utrzymaniem ochron, z I  z 
kazyi świąt, oraz 2,000 koron d 
ogólne wydatki Towarzystwa Dn 
broczynności

K o n c e r t .  Dowiadujemy d 
że w niedzielę, dn. 22 kwietnia d< 
będzie się w sali Resursy Końce- 
benefisowy p. Heleny Święcickiej 
łaskawym współudziałem znany6 
sił amatorskich i artystycznych.

„O c z ł o w i e k u  pierwo  
n y m “ . W środę i с z w arte К <4 
18 і 19 b. m. p. Jan Hempel Щ 
powie w lokalu Lub. Stow. Spn 
wykłady o ctłowleku" pierwotny™ 
ilustrowane cb raz r  riiknąDjl 
W ejśc ie  od uh Bernardyńskiej -NrAj 
II p. — Wstęp dla członków L. S.j )(j 
10 hal., dla gości 20 hal. ’

O fiary .  Ku uczczenia s 
Winccntvny Brandtów ej, jako 
oierwezą rocznicę jej śmierci, ч 
T-wo Przyjaciół uczącej się ^  
dzieży składa Józefa Goławska 
koron i Antoni Brandt 10 кігоп. 

Liii dla ucznia C. B-—<5 
— Dzieci z Bukowiny s k ła d a j  

4 korony dla biednych dzieci

irz
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] ; q k  polski w komunikacji 
telefonicznej niedozwolony.

Izba handlowa poznańska zwróci­
ła się dnia 16 gm dnia  z. r. do za ­
s tę p c z e j komendy generalnej z n a ­
s tę p u  jęcem podaniem:

Z wybuchem wojny zabroniono 
używania języka polskiego w ko­
m unikacji telefonicznej. Z zarzą­
dzenia tego w ynikły  dla stanu ku ­
pieckiego naszego obwodu, szcze ­
gólnie dla polskiego ku piec twa, 
rozmaite niedomagania, ponieważ  
wielu kupców i wielu z personelu  
kupieckiego, jak również wielu  
klientów narodowości polskiej w  
prowincyi poznańskiej, zam ieszka­
łej przeważnie przez ludność pol.-ką, 
yłada językiem niem ieckim niedo­

statecznie*, co w  rozmowi te le fo­
nicznej, mianowicie przy zam ów ie­
niach, powoduje nieporozumienia i 
pomyłki, a  kół kupieetwa polskie­
go naszego obwrdu zwrócono się  
do nas z prośbą o wstawię- ie się 
za tem, aby, jak przed wojna, w o l ­
no kyło w kom unikacyi te lefonicz j 
nej posługiwać się znowu językiem!  
polskim. ;

Żądanie to uważamy za upraw- 
niene, tem  bardziej, że powody, 
które na początku wojny zakaz ten  
usprawiedliwiały, dzisiaj już r.ie 
istnieją. Upraszamy zatem o za­
dośćuczynienie wnioskowi niniej­
szem u i o zezwolenie na używanie  
znowu języka polsk iego w  z tm iej  
scowej komunikacyi telefoniczne.

Na powyższe podanie odpow ie­
działa zastępcza komenda general­
na, ze „wedle stanu miarodajnych  
przepisów nie jest  w  m ożności u- 
czynić zadość wnioskowi o d opu sz­
czenie polskiego języka w  zam iej­
scowej komunikacyi telefonicznej w  
obrębie 5-go korpusu armii”.

Odpowiedź kończy się  słowami: 
„W zmiankowane niedom agania d a­
łyby się, wedle  naszego zdania, 
znacznie zredukować, gdyby in te ­
resowani posługiwać się chcieli t e ­
legram am i”.

WOJNA.
K o m u n ik a ty  a n g i e l s k i e .
Komunikat kwatery głów nej z da. 

13 go b. m.:
Nocy ubiegłej przedsięw zięliśm y  

atak pomiędzy St. Quentin a Gam- 
brai i wzięliśmy, po ostrej walce, 
stanowiska nieprzyjacielskie n a sze  
’окіш froncie od okolicy północnej 

H a r g i c o u r t  d o  M e t z - e n -  
G o u t u r e. Znajdujemy się obe­
cnie w posiadaniu folwarku S a r t, 
na lewo od lasu, dalej w si Gou- 
zeaucourt a lasem Gouzeaucourt.

W ciągu nocy wojsko nasze do­
konało pomyślnego napadu na pół- 
loco zachód Łoos. Obrzucono bom­

bami schroniska nieprzyjacielskie i 
wyrządzono szkody znaczne w ob­
warowaniach nieprzyjacielskich. W  

- *ч Pł°eg&teert nieprzyjacielski  
oddział strzelecki dostał się pod o- 
łpen naszych kulom iotów i ntezdo-  
a “ bt-rzeć do nas?vch rowów ko­

munikacyjnych.
Komunikat z dnia 14 go b. m.:
Teren operacji czynnych rozsze­

rzył s!ę dzisiaj w kierunku północ­
nym. w ojsk o  nasze napierało nie- 
przyjaciela na wschód i na północ 
> grzbietu Yimy na całym naszym  

na północ od Scarpe aż do 
>kolic, położonych na południe od 
* » •  W zięliśmy wsie: Bailleul,
villerval, Vimy, Petit  Vimy, Given- 

1 ny-en Gohelle i An gir es, oraz 
, vd rg n ęliśm y  do nieprzyjacielskich
0 owo w strzeleckich na północo- 
j ‘hód od Lens. W tej okolicy  
, f21<|jśm y wieżę Wancourt i dotar­

liśmy obecnie poza linię Hindenbur- 
ga, do punktu, położonego o 7 mil  
na południc-wschód od Arras. Zro­
biliśmy dalsze postępy na wyżynie,  
położonej na w se ł  ód. od Levergies  
i w  lesie Harrincourt. Liczba jeń 
ców, w ziętych  przez nas od począt­
ku opi racyi d. 9 go b. ra., przekra­
cza obecnie 19,000, śród których  
znajduje się 285 oficerów. Zdoby­
liśm y 186 dzieł, śród których 5»  
calowych haubic, oraz 130 dział po. 
low ych  i haubic, 84 moździerze e- 
kopowe i 250 kulomi >tów. Poza 
tem  znaczna liczba dzieł i m oździe­
rzy okopowych uległa zniszczeniu i 
zasypaniu przez ogień  działowy, 
tak, że nie można ich zliczyć. W ie­
le z dzieł zdobytych użyliśm y z po­
wodzeniem przeciwko nieprzyjacie­
lowi.

— o—
Kosttisya d i s  s p r a w  p o l ­

s k i c h .
Ze Szt kholmu donoszą: P eters­

burski organ urzędow y ogłasza u- 
s?.-\vę komisy i l ikwidacyjnej do 
spraw Królestwa Polskiego, zatwier­
dzoną przez rząd tym czasow y w  
dniu 15 marca 1917 roku.

1) Komisya likwidacyjna tworzy  
się pod przewodnictwem  osoby z 
nom inacji  rządu tym czasow ego z 
przedstawicieli ministeryów: spraw 
w ew nętrznych i zagranicznych, 
wojny, ośw iaty , sprawiedliwości,  
mianowanych przez właściw ych m i­
n istrów po jednym  z każdego mi- 
nisteryum  i z przedstaw icieli  rady 
zjazdów organizacyi polskich, Cen­
tralnego kom itetu  obywatelsk iego,  
Polskiego  Towarzystwa pomocy o- 
fiarom wojny i K om itetu  polskiego  
w  Moskwie, po jednym  z każdej 
organizacyi, wybranych przez je] 
organ wykonawczy.

2) Komisyi l ikwidacyjnej p ow ie­
rza się: a) w y św ie t len ie  m iejsc  p o ­
bytu i stanu m ajątków  in s ty tu c j i  
państw ow ych i społecznych Króle­
stw a Polskiego, określenie sposobu  
przechowania i zarządzenia, aż do 
czasu przekazania go  państwu pol­
skiemu; b) określenie po porozumie­
niu z odpow iadniemi dekasteryami 
trybu l ik w id a cj i  in s ty tu c j i  państw o­
wych, które działały w Królestwie  
Polakiem; c) i .  Opracowanie s to ­
sunków wzajem nych państwa i Ko­
ścioła rzymsko katolickiego; 2. o- 
pracowanie przepisów określających  
położenie podlegających pow inno­
ści wojskowej i jeńców  wojennych  
poddanych mocarstw wojujących  
narodowości polskiej.

3) Prezes kom isy i przedstawia  
jej postanowienia rządowi ty m cza ­
sowem u do jego zatwierdzenia i 
składa osobiste rapoity  o sprawach  
komisyi.

4) Komisya ma prawo powoływać  
do u d z ii łu  w posiedzeniach przed­
stawicieli interesowanych dekaste- 
ryi, jak również osoby kom peten­
tne.

5) Tryb biurowości kom isy i okre­
śla jej regulamin, który układa sa­
ma komisya i zatwierdza rząd tym ­
czasowy.

— o —

K ö respom dlencya  x e  S t a n a ­
mi Z jed n o c  z o n e m i .

C. k. gal. dyrekeya poczt i te le­
grafów zawiadamia, że ze Stanami 
Zjednoczonymi Północnej Ameryki 
został w szelki obrót nocztowy  
w strzym any.

Urzędy pocztowe otrzymały pole- 
с lie  przyjęte już do .nsportu  
przesyłki pocztowe zawracać na 
m iejsce nadania i w ydaw ać na­
dawcom.

— o —

D e l e g a t  p o la k i  p r z y  
W a ty k a n ie ,

W edług wiadomości, otrzyma­
nych przez D aily  Chroń z P e ­
tersburga, rząd rosyjski ^iał otrzy-

ć z Rzymu zawiadomienie, iż 
.r skutek  wypuszczenia  na wolność

. ' К
STANISŁAW MARIAN

N I E M I R Y C Z
8 .  B Y  H f*  T E L  Z I E M S K I ,  

z m a r ł  d. 15 k w ie tn ia  1917 r. ,  w Z a k r z ó w k u  F a b r y c z ­
nym ,  p r z e ż y w s z y  lat  73.

Eksportacya zwłok z kościoła paraf alnego na cmentarz mi -jscowy 
odbędzie się dnia 18 kwietnia w środę po nabożeństwie załobnem, 
o czem pozostałe córki i zięciowie zawiadamiają krewych i znajomych.

metropolity hr. Szeptyckiego i
w sk utek  zniesienia ró-nych ograni­
czeń wyznaniowych, Watykan l i ­

znął nowy tym  czasowy rząd ro­
syjski.

Do Rzymu ma wyruszyć nieba­
wem  nowo mianowany poseł przy 
Watykanie, oraz jeden z delegatów  
nowo utworzonej komisyi polskiej 
w charakterze urzędowym.

— o —

Warunki p o k o jo w a  „ N o w e ­
go  W rem fen i“ .

Koeln. Ztg. komunikuje głos p e ­
tersburskiej gazety Nowoje Wremia 
wypowiadający się za pokojem. 
Now. Wremia pisze mianowicie, że 
Rosya pragnie pokoju, tęskni do 
niego, wybiega ku niemu myślą, 
ale pi żąda рокріп. r ie zaś zaw ie­
szenia oroni. Jä'.eb— pi-’ze ten dzien­
nik—rząd niemiecki rezygnuje z 
planów zdobywczych, to bez mar­
nowania słów może go mieć po 
wycofaniu swych wojsk z obsadzo­
nych terytoryów. Koalicja nie pla­
nuje żadnych zdobyczy, lecz jest  
tylko związkiem obronnnym. Mimo 
doznanych cierpień naród rosyjski 
nie żywi uczucia zemsty ku naro­
dowi niemieckemn. -Jeżeli naród 
niem iecki sam ujmie swe losy we  
w łasne ręce, wówczas porozumienie 
nie będzie trudne. Z cesarzem jed­
nak i kanclerzem rokować niepo­
dobna.

— o —
W y sy łk a  w o j s k  r o s y j s k ic h  

na fr o n t .
Ruskoje Słowo donosi, że w  tych  

dniach nastąpiła z Moskwy pierw­
sza w ysyłka oddziałów wojskowych  
na front, od czasu wybuchu rewo­
lu c j i .  Robotnicy rozdzielali pienią­
dze m iędzy żołnierzy. Muzyka w o j­
skowa grała „Marsyliankę”; wojsko  
niosło czerwone chorągwie z napi­
sem:

„Za wolną Rosyę, za przyszłą re­
publikę”. Wszystkie oddziały sk ła­
dały się z dawniejszych polic jan­
tów i żandarmów.

—o—
K ieren sk f j  p r z e c i w  

U k ra iń c o m .
Nader silne wrażenie w po litycz­

nych kołach petersburskich w yw o­
łało ostatnie oświadczenie w szech ­
potężnego dotąd ministza Kieroń­
skiego przeciwko Ukraińcom. Przy­
wódca socja listów  rosyjskich stoi 
na stanowisku, że Ukraińcy nigdy  
nie powinni otrzymać w Rosyi t e ­
go, co otrzymają e w e n t u a l n i e  P ola­
cy. Zdaniem jego bowiem, Ukraiń­
cy są właściwie tylko częścią n a ­
rodu rosyjskiego.

— o —
St.  Q uentin  w  p ło m ie n ia c h .

Depesza z frontu angielskiego do 
nzionnika Słampa donosi, że St.  
Quentin stoi w płomieniach.

— o —
W r a ż e n i e  o ś w i a d c z e n i a
r o s y j s k i e g o  w Turcy i  

i Bu łgary i .
Oświadczenie tym czasowego rzą­

du rosyjskiego wywołało w  K on­
stantynopolu wielkie wrażenie. Pra­
sa uważa je za dowód, że w p ływ  
paityi socja listycznej na rząd

przeważa nad wpływem  tend en cj i  
Milukowa.

— o—
C e s a r z o w a  n i e m i e c k a  

s p r z e d a j e  k le jn o ty .
Cesarzowa niemiecka polecil i  

klejnoty, swą prywatną własność,  
wysokiej wartości zabrać do n e u ­
tralnej zagranicy celem sprzedaży. 

— o —

1 k o n g r e s  s p ó ł e k  r o s y j s k i c h  
p r z e c i w  a n e k s y i .

Birżewijja Wiedomosti donoszą; 
Moskiewski kongres spółek rosyj­
skich ośw iadezjł się zą odrzuce­
niem wszelkich celów zd ob yw ­
czych 1 wezwał Rosyę do tego, ż e ­
by w ytężyła  w szystkie siły, aby o- 
chronić całość ojczyzny i świei-J 
z" io b x tą  wolność.

K M S S P O N D E N C V *
і  и н в м н о д с т  i  m *
Sła b c z y ń s c y  z Rudna proszą Włady­

sław» Słabczyńskiego, ewakuowanego 
do Moskwy, z warszawskim Głównym Za­
rządem, kolei Nadwiślańskiej, co się dzie­
le z Pęczalskiml. Odpowiedź na „Głos Lu­
belski”.  537

Mi c h a ł  D r o b ia z g ie w ic z  z Lublina 
zawiadamia Adama Drobiazgiew icza, 

gub. Tulska, poczta Czerń, majątek Akiu- 
tjewa. ie  .j-est zdrów, jak  również żona 
Twoja i córeczka, Jania i Nowakowscy, 
tylko niespokojny jestem  o żonę Helenę 
czy żyje i je s t zdrową? Proszę o od po-
wiedż tą  samą drogą._________________633

k z e f  R ojew a k l  z rodziną, prosi 
wszystkie pisma o łaskawe przedruko­

wanie, iż są zdrowi, mieszkają w Łabu­
niach. p. Zamość. Wiadomosi- podaję dla 
ojca mearo, Tomasza Rojowskiego, poczta 
Śardiukowka, Poł. Zach. dr. żel. wies Pa­
sterska. 633
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Z Warssawy.
W ybuch w  k o t ło w n i  t r a m ­

w a j ó w .
0  gods. 9 ej wiecz., lv centralnej 

kotłowni tramwajów miejskich, na 
rogu ulic Towarowej i Grzybow­
skiej, nastąpił wybuch jednego z
kotłów.

Huk wybuchu rozległ się we 
wszystkich przyległych dzielnicach 
n iasta ,  a w domach sąsiednich, 
przy ul. Towarowej, wypadły szyby 
w oknach na górnych piętrach.

Jednocześnie z odgłosem silnego 
wybuchu i runięciem części gm a­
chu, uległa przerwie komunikacya 
tramwajowa na wszystkich liniach 
w całeni mieście.

Na miejsce wypadku podążyły 
dwa oddziały straży ogniowej i od­
działy m ilic ji miejskiej.

Techniczne kierownictwo tram ­
wajów miejskich, z inżenierami Le­
nartowiczem i Romankiewiczero na 
czele, stwierdziło na razie, że 
zniszczony jest jeden, mniejszy ko­
cioł; pozostały kompleks kotłów 
zniszczeniu nie uległ. Oddział ma­
szyn nie jest uszkodzony.

Rozmiary katastrofy wczorajszej 
nie przybrały tak kolosalnych roz­
miarów, zazwyczaj włf śeiwych eks­
plozjom kotłów, jedynie wskutek 
tego, że elektrownia tramwajowa 
miała urządzenie kotłów wodniko- 
wych Fitznera i Gampera,

Miasto, pozbawione najważniej­
szego środka komunikacyjnego, 
przedstawiało niezwykły widok. Przy 
przystankach napróźno w godzinach 
rannych czekały tłumy na ukazanie 
się pierwszych wagonów tram wajo­
wych. Niestety wagony te się nie 
ukazały. Wobec niezmiernie malej 
liczby dorożek, pracująca W arsza­
w a  odbyła do miejsc swoich co­
dziennych zajęć—piesze, nieraz bar­
dzo odległe wędrówki.

1 Balicei.
(;) G o b e l in y  f l a m a n d z k i e  

na W a w e lu .  W ostatnim czasie 
rozmieszczono w katedze na W a­
welu wspaniałe gobeliny flam&ndz 
kie z 1672 roku, fundacji ówczes­
nego biskupa krakowskiego Trze- 
bicktego. Gobeliny wielkich roz 
mi arów rozmieszczono nad stołami 
wewnątrz presbitoryum: mniejszego 
formatu z dwóch stron obok pomni ■ 
ka Jana Iii i Maryi Kazimiery n a ­
przeciw kaplicy N. Sakramentu. 
Gobeliny przedstawiają ostępy leś 
r.e, grupy drzew z podłożem leśnem, 
bogatą roślinnoścą i ptakami. Mają 
przeważnie żywy zielony koloryt. 
Cenne te dzieła sztuki flamandz­
kiej, mają u góry „łabędzia”, herb 
iundatora. Przechowały się dosko 
nale w ukrycia , zdaje się, jakby 
dopiero teraz wyszły z warsztatów. 
Obecnie wydobyto je i rozwieszono 
w katedrze, której prawdziwą s ta ­
nowią ozdobę

(;) Ż y w ie n ie  u b o g ie j  lu d ­
n o ś c i .  A kcje  żywienia ubogiej 
ludności i niesienia jej pomocy 
przez państwo i gminę podjęto w 
Krakowie. W tym celu odbyło się 
pod prze w. prezydenta m. d-rą Leo 
posiedzenie połączonych sekcyi do­
broczynnej ze skarbową, na którem 
zaproponowano na razie do rozpo­
rządzenia prezydyum miasta kre­
dyt w kwocie 20,000 koron, celem 
żywienia najuboższej ludności bez­
płatnie lub za bardzo niską opłatę.

S p r a w a  p o l s k a  na Ś l ą s k u  
a Kolo P o l s k i e .  Piast, organ 
ludowców donosi: W komisy i p*r- 
lamentarnej K»ła Polskiego, posło­
wie Bojko i ŚredniiWski zażądali 
imieniem klubu posłów, aby Koło 
domagało się przyłączenia księstwa 
cieszyńskiego do wyodrębnionej 
Galicyi. Komisja oświadczyła, źe 
sprawą tą zajmie się przy końcu 
obrad nad projektem wyodrębnie­
nia Galicyi, a więc jeszcze przed 
zebraniem się Koła.

433

WIEŚCI z ROSY«.
O t r z y m s n e  b e a e p e ś r e c S n io  

z  K openhag i .
Helena Moniuszką p: szukuje m ę ­

ża Aleksandra Moniuszki, syna S te ­
fana i córki Zofii Moniuszki z 
z Chełmskiej gub. wieś Zalesie, i 
wł. dóbr р. M. Sobolewski, i wł. 
dóbr p. Chłodziński z Horbowa i 
wł dóbr, p. Staniszewski z Wos- 
krzsnic, gub. chełm. ‘Stroskana pro­
si, ktoby wiedział, dać znać pod 
adresem: Helena Moniuszką, tu lska 
gub. Bohorodycka u p. Rejenta 
Kruszyńskiego.

Władysław Mróz, prosi hr. Ros­
tworowskiego z m. Kębło w L u­
belskiem, dać wiadomość o żonie, 
Franciszce Mróz i dzieciach, Waciu 
i Maniu oraz Matce w Lublinie, w 
domu Heleńskiego, z i cukrownią. 
Jestem  zdrów, dobrze mi się po­
wodzi. Stefan i Pawełek są zdrowi. 
Michał w gub. samarskiej. Proszę o 
wiadomość tą drogą.

Pawłowie Siomir i  Mutuchny za­
wiadamiają rodzinę Torno w Łasku, 
źe są zdrowi i we względnie możeb- 
nych warunkach, zamieszkują: Mo­
skwa, Kałasznyj zauł. 5, m. 10. Z a­
pytują się o zdrowie rodźmy i ro­
dziców Pawła w Tomaszowie". Mu- 
tuchna juz czyta, tęsknimy i ocze­
kujemy od Was wiadomości przez 
gazety. Jak  się miewa synek Alek- 
sandrów4 Styczeń 1917 r.

Zofia Świdzińska dziękuje drogim 
rodzicom za wiadomość otrzymaną 
w styczniu przez „Dz. Kij.” i prosi 
o częstsze wieści tą samą drogą. 
Jak  zdrowie matusi? Tęsknimy bar- 
dz .; za wami, najdrożsi. Dzieci zdro­
we, Staś biega, mówi, tęgi i ładny 
chłopak. Czy cmentarz nie zburzo­
ny, czy m:ym biblioteka ocalała,czy 
rzeczy z far wszystkie zginęłj? 
Gazety lubelskie proszę o przedruk.

Wiciński Józef, żołnierz zapaso­
wy, z parafii B/bów, gm. Urzędów, 
gub. lubelskiej, zawiadamia żonę i 
rodziców, że żyje i jest zdrów. 
Czytelników w iubelskiem proszę 
bardzp o zawiadomienie mojej żo­
ny. Ż mę proszę o odpowiedź tą 
samą droga, lub pocztówką. Adres: 
155 oboznyi batalion 775 transport.

Doktór Karol Zamoyski w Mię­
dzyborzu na Podolu, zawiadamia 
rodziców w Krasnym Stawie, że 
je s t  zdrów. Ostatni list otrzymał 
na wiosnę 1916 roku.

Jerzy Zarzycki, zawiadamia ojca 
Bolesława Zarzyckiego, mieszkają­
c e g o  w Biłgoraju, ziemi label., źe. 
mieszka w Czernikowie z m a t k ą  i 
jest zdrów. Prosi o wiadomość tą 
samą drogą.

F A B R Y K A
Turbin, М о д о  i Kamieni Młyńskich

П :
W LUBLINIE, Ml. Foksal nr. 17.

   P O L E C  A:

M A S Z Y N Y  M Ł Y Ń S K I E ,  KAMIENIE sastucxne, 
francuskie i p ia sk ow e , OAZĘ oryginalną szw a jca r­
ską, W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y  T E C H N I C Z N E  

w za k re s  m łynarstw a w ch od zące .
W Y K O N Y W A :  :

URZĄDZENIA TRANSMISYJNE, ,xEM JNT MŁYNÓW,
'г ■■ REPARACJE MASZYN MŁYŃSKICH =

— — - o r a z  u s k u t e c z n i a :  =

I Y F M R M I E  і  ШШNi) POCZEKANIU.
Z U R Z A D

Towarzystwa Akcyjnego „M O T y с Z” Hodowli 
Nasion Buraczanych „Zjednoczone Cukrownie 

K. Busiczyński i M. Łgżyński“ |
ma zaszczyt zawiadomić, ze w dniu 5 maja 1917 r. godzinie 4-tej po ,
połudn. odbędzie się w Warszawie, przy ulicy Wierzbowej Nr. 11 w lo- \ 
kalu Nr. 2 Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie Akcjon*rjuszów Towarzystwa. | 

P R Z E D M I O T E M  O B R A D  B Ę D Z I E :  1
1) Sprawozdanie Zarządu oraz Komlsyi Rewizyjnej z budowy i okresu eksplo»- ,

tacji za 1915 16 r.
2) Zatwierdzenie sprawozdania Zarządu z budowy i bilansu za rok 1915/16. 

Zatwierdzenie budżetu na 1916/17 rok i planu dział»ń na przyszłość. 
Upoważnienie Zarządu do korzystania z kredytu.
Wybór Dyrektora Zarządu. Zastępców i Dyrektora Zarządzającego.
Wybór członków Komisji Rewizyjnej.
Zatwierdzenie instrukcji dla Zarządu i Dyrektora Za ządzającego.
Wnioski

3ł
4)
51
6 )
7)
H) IW y d z i a ł  I p r o w i z a c y i n y

zwraca uwagę, że ilość sklepów wydziałowych chrzesciańskicti i żydowskich je s t  pro- 
porcyonałna do ilości ludności, ilość towarów- wydawanych przez Wydział — również, 
a więc ludność żydowska powinna się zaopatrywać w chleb i produkty Wydziału 
Aprowizacyjnego w sklepach żydowskich, zaś ludność chrześciańska — w sklepach 
chrześciańsklch.

Pozatem, ponieważ G. i K. Komenda Obwodowa wydała dla ludności żydow-skiej 
dodatkowo za okres od 16 do 22 b. m. po 38 worków mąki chlebowej dziennie, co eta­
nowi połowę rzeczywistej potrzeby (nie licząc mąki pejsacznej), przeto ludność ż y d o w ­
ska przez ten czas otrzymywać będzie chleb w piekarniach żydowskich w ilości 21« 
funta na 12 kuponów (oczek) zaś ud 23 kwietnia b. m. za 24 t funta powinna składać 
po 6 kuponów

Chleb dla ludności chrześciańskiej okręgu II sprzedawany je s t  obecnie w piekarni 
Bojarskiego oraz w sklepach Kaczorowskiego na Rurach Brygidkuwskich i Kozyrskiej. 
przy ul. Orlej róg Okopowej. *-

Rajca Aprowizacyjny Si. Janiszewski, Naczelnik Biura Fr. Papiewski. -Щ1Wydziel Äprowizacyiny
powiadamia, że wydana już  została do sklepów okręgowych NAFTA, którą na by wi c
można za kuponami na  ІІ połowę kwietnia po i kwarcie a» 2 kupony oraz na pozosta­
łe kupony z I połowy kwietnia b. r. również po 1 kwarcie na  2 kupony po ceni«
64 hal. za kwartę. 4-

Rajca Aprowizacyjny St. Janiszewski, Naczelnik Biura Pr. Papiewski. f.

Wydział Aprowizacyjny
zawiadamia, że na 1 kupon kaszany  przypada 9 łu t ó w  k a s z y .  Cena za funt wp 
nosi 34 hal. *•

Rajca Aprowizacyjny St. Janiszewski. Naczelnik Biura Fr. Papiewski.

W y d z i a ł  A p r o w i z a c y j n y
podaje de wiadomości, że w dniu 12 kwietnia b. r. Sąd pokoju I okr. m. Lublina, roz­
patrzywszy sprawę Gerszona Zająca, właściciela domu Nr 8, przy ul. Sądowej, oska'’ 
żonego o pobieranie z biura rozdawania kar t  więcej kart  żywnościowych aiż wypad»'0 
dla lokatorów wymienionego domu, z a w y r o k o w a ł :

„ G e r s z o n a  Z a j ą c a  lat 43, zam. przy ul. Sądowej pod Nr 8 za wyłudź»' 
nie od Magistratu m. Lublina przez udzielenie fałszywej wiadomości wiekszej, niż naw 
żęło, ilości kar t  na żywność i opał, na mocy p. 2 art .  174 ust. o kar., skazać У 
miesiąc więzienia”.

Rajca Aprowizacyjny St. Janiszewski, Naczelnik Biura Fr. Papiewski.CS KI. Й 
— -

ШаППП świeżo palone, w b r y ta c h ,  pole- WßjJllU ca od 16 b. m., zakład wapienny 
J a n a  L iz u ta  w Lublinie, na Bronowi- 
cach. 584

o k o ju  umeblowanego poszukuję. Zgj0' 
szenia: Wydział Budowlany Główne* 
ite tu Ratunkowego. Krak.-Przedm- * 'Komitetu

2  p o w o d u  uszkodzenia stawów, są  do 
sprzedania karpie, kroczki i matki. 

Zemborzyce, poczta Lublin, gmina Zembo- 
rzyce, mł^n przy dworze. 601

P o t r z e b n y  chłopiec 1 dziewczynki do 
fabryki toreb. Świetllcki—Archidya- 

końska nr. 5. 603

Po s z u k u j ę  posady praktykanta
go. Kształciłem się w szkole r lnic* I

w
go.

Sobieszynie. Adres 
Głosu Lubelskiego”.

Adm inistracji

Ro d z in o  miejscowa poszukuje od LJ 
ca mieszkania 2 lub 3 pokoje z pr* j 

pokojem i kuchnią, słoneczne. Oferty 
Admln. „Głceu* dla J. Ch.
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